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PRZEGLĄD.
Na święcone jajko rozjechali się posłowie z 

M iednia dodomu. Każdy z tych panów przywozi 
zapewne swoim wyborcom mnóstwo „pisanek 
i kraszanek", napełnionych pustymi wykręta­
mi i obietnicami, ale żaden z nich oprócz 
blagi nie może odpowiedzieć ludowi na jedno 
wielkie pytanie: „Co s ł y c h a ć  z n a s z e m 
p r a w e m  w y b o r c z e m ? "  .

Jeden tylko minister Wiudischgraotz zam­
knął w wieikiem jajku wielkanocnem: wsub- 
komitecie, dziesięciu mężów koalicyjnych, aby 
się wśród nich wylęgła reforma wyborcza. 
Po Wielkiej nocy mają to jaje otworzyć wre­
szcie w parlamencie... przed czera ostrzegamy 
już dzisiaj naszych czytelników — bo jaje to 
nie może być zdrowem ; za długo w niem 
siedział z przeproszeniem.... S t a d n i c k i !

-Pod grzechem" z a k a z u j ą  pp. Sewe­
ryn, Łukasz, Ignacy i Jan czytać „Naprzód" 
i zalecają naszym prenumeratorom, aby z e- 
gzemplarzy „Naprzodu" robili podarunki swoim 
„pasterzom".... Uprosiliśmy naszą administra- 
eyę, aby od chwili tej klątwy notowała pil­
nie, ilu prenumeratorów ubędzie. Dotychczas 
jednak przybywają coraz nowi abonenci, za­
ciekawieni tem, że „Czas" zakazuje czytać 
„Naprzód"...! Jeżeli byśmy jednak stracili bo­
daj j e d n e g o  abonenta z powodu pp. Sewe­
ryna, Łukasza, Ignacego lub Jana, wtedy uda­
my się pod opiekę władz sądowych i wyto­
czymy skargę o przeszkadzanie w opodatko- 
wanem przedsiębiorstwie. Płacimy bowiem po­
datek : 1) stempel, 2) czynszowy 3) zarobko­
wy 4) dochodowy a 5) wszystkie podatki 
konsumcyjne.

O kościelnej stronie manifestacyi pp. Se­
weryna, Łukasza, Ignacego i Jana nie mamy 
żadnego zdania; gdybyśmy próbowali się np. 
obnrzaó, narazilibyśmy się na wyśmianie.

Na razie więc składa nasza a d m i n i -  
s t r a c y a  swoje szczere podziękowanie pp. 
Sewerynowi, Łukaszowi, Ignacemu i Janowi 
i ośmiela się ten numer „Naprzodu" posiać 
każdemu z nich „gratis i franko" do domu.

W sprawie uwięzionego ks. Stojało- 
wskiego obłożonego klątwą Seweryna, Łu­
kasza, Ignacego i Jana, wniósł dnia 4 kwietnia 
k s. d r. S c h e i c li e r (katolicki duchowny) 
interpelacyą, w której czytamy: „W Cieszynie 
siedzi w śledczem więzieniu już od miesięcy 
kilkunastu katolicki ks. S to  j a ło  wski .  Wzbra­
niano się puścić go na wolność nawet za 
lcaucyą pod trudnym , do wiary pozorem, 
że mógłby powtórzyć karygodny czyn (prze­
stępstwo prasowe). W ostatnich czasach zasą­
dzono go za przestępstwa prasowe na 4 mie­
siące aresztu. Jeżeli nie ma przepędzić w wię­
zieniu śiedczem niewiadomo jak długiego czasu, 
to musi zrezygnować z odwołania się do 
środków prawnych. Aby go tem pewniej skłonić 
do tej rozpaczliwej decyzyi, obchodzą się z nim 
poprostu okrutnie. Interpelanci zapytują mi­
nistra, czy ma on możność zapewnić prawo 
i ludzkość dla Stojałowskiego, który jest 
„politycznym więźniem?" (Protokół stenogra­
ficzny z 365 posiedzenia izby posłów.)

Od siebie nie potrzebujemy dodawać ani słowa.
Fałszywe apetyty miała w tych dniach 

burżuazya b e l g i j s k a .  Czytelnikom naszym 
znana jest nikczemna „reforma" wyborcza do 
rad gminnych, uknuta przez rząd belgijski. 
W pierwszem oburzeniu postanowili robotnicy 
odpowiedzieć s t r e j k i e m  m a s o w y m  i rze­
czywiście na ulicach miasta Renaix popły­
nęła wnet krew robotnicza. Rząd belgijski 
ściągnął tyle wojska, że nie tylko nie lękał 
się strejku, ale nawet chciał przy tej okazyi 
„puścić trochę krwi" proletaryatowi. Tymcza­
sem Rada główna stronnictwa socyalistycznego 
uchwaliła j e d n o g ł o ś n i e  nie zaczynać teraz

strejku. Za to przy najbliższych wyborach 
socyaliści zyskają trzy razy więcej głosów, 
bo cały kraj jest niechętny rządowi.

Odwaga naszych „demokratów". W u- 
biegłą niedzielę odbyło się we Lwowie doro­
czne zgromadzenie „Towarzystwa Demokraty­
cznego". Ze skąpych sprawozdań dziennikar­
skich wiele jednak rzeczy wyczytać można, 
które dziwnie znamionują naszych „demokra­
tów". — Członek towarzystwa inżynier L i­
b a ń s k i  żądał „aby postępować z odkrytą 
przyłbicą i nie walczyć z socyalnymi demo­
kratami..." na co mu odpowiedziano, że de­
mokraci powinni prowadzić politykę na poły 
„poufną", tak jak stańczycy! Zapominają ci 
panowie, że stańczycy mają rząd centralny a 
do pomocy jezuitów i biskupów. Dla nich 
więc wystarczy, „poufność"; ale ładnie wy­
glądać będzie demokracya, o której lud, ogół 
nie będzie nić wiedział... Następnie L i b a ń -  
s K*l żądał, aby- potępić działalność „farbowa­
nych" demokratów, posłów lewicy sejmowej, 
ale odważni „demokraci" uchwalili zażądać od 
tych posłów jeszcze jednego sprawozdania, 
jak gdyby nie wiedziano dotychczas nic o ich 
wiarołomstwach i zdradach wobec ludu ! „To­
warzystwo demokratyczne" prowadzone przez 
Lewakowskiego i Stapińskiego, który zadzi­
wiająco szybko obmył się z radykalizmu, jest za­
tem niczem innem,, jak pustym frazesem, a po­
nieważ za cały rok zdobyło tylko 180 członków 
i miało wszystkiego 241 złr. rocznego obrotu, 
przeto możemy je śmiało uważać za znaną 
grę „przelewania z pustego w próżne"... i 
czekać kiedy wreszcie zaczą w niem rządzić 
Romanowicze, Sokołowscy, Lewiccy itp. „de­
mokraci" oswojeni już przez stańczyków. — 
Polecamy to szczerze Stapińskiemu, który zło­
żył już dowody swojej „prawomyślności" de­
mokratycznej, fałszując bezczelnie sprawozda­
nia ze zgromadzeń robotniczych.

ALFONS DAUDET.

Ś M I E R Ć  K R Ó L E W I C Z A .
(Z francuskiego przełożył S. L.)

Królewicz chory, młody królewicz umrze.
Po wszystkich kościołach odbywają się 

msze święte i płoną świece olbrzymie; to o 
zdrowie królewicza się modlą. Ulice staroda­
wnej stolicy milczące i opustoszałe; wozy po­
woli posuwają się naprzód. Przed pałacem 
stoją ciekawi mieszczanie i zaglądają przez 
żelazne kraty; odźwierni w złoconej odzieży 
kręcą się po dziedzińcu zamkowym i rozma­
wiają przybierając poważne miny.

Na zamku wszystko w poruszeniu. Urzę­
dnicy dworu wchodzą i wychodzą po marmu­
rowych schodach. W korytarzach mrowi się 
od paziów i dworzan w jedwabnych frakach. 
Każdy biegnie od jeduej grupy do drugiej 
i szepcząc prosi o wiadomości. W przedpoko­
jach zmięszane damy dworu składają sobie 
wzajemne ukłony, ocierając oczy pięknemi 
haftowanemi chusteczkami.

W oranżeryi odbywa się zgromadzenie le­
karzy w togach. Przez szyby można widzieć, 
jak wywijają swymi szerokimi czarnymi rę­
kawami i jak ku sobie swe uczone peruki 
skłaniają. Przed drzwiami kręci się wycho­
wawca królewicza i koniuszy, oczekując orze­
czenia fakultetu; kuchciki mijają ich bez ukło­
nu; kouiuszy klnie jak poganin; wychowawca 
deklamuje wiersze Horacego... A czasami do­
chodzi z dołu od stajen przejmujące żałosne 
rżenie. To rumak małego królewicza, o któ­
rym dziś stajenni zapomnieli i który rży smu­
tnie przed swym próżnym żłobem.

A król? Gdzież Jego Królewska Mość?
Król zamknął się zupełnie sam w jednym

z pokoi oddalonego skrzydła zamkowego... 
Królewskie Moście nie l ubią, aby ich 'drudzy 
widzieli płaczących. Królowa siedzi u łóże­
czka królewicza: jej piękne lica łzami skro­
pione; płacze głośno przed wszystkimi, jak 
gdyby była zwykłą śmiertelniczką;

Na łożu zdobnem koronkami spoczywa 
królewicz. Oczy ma przymknięte, a twarzy­
czka jego bledsza, niż śnieżnej białości podu­
szki. Sądziłbyś, że śpi, ale nie — mały kró­
lewicz nie śpi. Zwraca się ku matce i gdy 
widzi, że płacze, pyta: „Królowo matko, cze­
góż płaczecie? -Czyż rzeczywiście sądzicie, że 
ja umrzeć muszę?.

Królowa chętnieby mu zaprzeczyła, ale nie 
może z powodu płaczu.

„Nie płaczcież tak, królowo matko! Czyż 
zapominacie zupełnie, że je s te m  królewiczem, 
a królewicz przecież nie może tak umrzeć..."

Królowa płacze jeszcze rzewniej niż przed­
tem. Królewicza strach ogarnia,

„Hola! — zawołał — ależ ja nie chcę. aby 
mnie śmierć porwała i ja jej już pokażę, że 
jej tego czynić nie wolno. Niech mi tu za­
wołają natychmiast czterdziestu najsilniejszych 
rycerzy, aby w około mego łóżka straż odby­
wali; pod mojemi oknami niech dniem i nocą 
stoi sto nabitych armat... biada śmierci, gdyby 
się ośmieliła do ranie zbliżyć!"

Królowa daje znak, aby wypełniono wolę 
królewicza. 1 .już słychać jak ciężkie armaty 
z łoskotem toczą się na dziedziniec i czter­
dziestu jak dąb silnych rycerzy z halabarda­
mi w ręku staje w około łoża. Starzy to rę­
bacze o szpakowatych wąsach.

Królewicz klaszcze w ręce z radości. Je­
dnego z nich zna osobiście, więc go do siebie 
przywołuje. Osiwiały żołnierz zbliża się ku 
łóżku.

— Bardzo cię lubię, stary ty m ój! Ach 
pozwól mi oglądnąć starą twą szablę... nie­
prawdaż, gdy śmierć uchwycić mnie zechce, 
zakłujesz ją ?

— Tak jest królewiczu, odpowie rycerz, 
a dwie grube łzy staczają się po jego zmar- 
szczonem licu.

Wtem przystępuje do łoża małego króle­
wicza kapelan nadworny; cichym głosem sze­
pcze coś do niego długo i wskazuje na kru­
cyfiks. Królewicz słucha zdziwiony, potem 
przerywa mu nagle: „Ja to dobrze wszystko 
rozumiem, co chcesz powiedzieć, panie pro­
boszczu, ale czyżby w końcu mój przyjaciel 
Beppo nie mógł za mnie umrzeć, gdyby mu 
dano dużo, dużo pieniędzy ?“

Duchowny dalej szepcze, a królewicz wpa­
truje się w niego coraz bardziej zdziwiony.

Gdy ksiądz skończył, królewicz ciężko we­
stchnął.

— To co mi tu mówicie, panie proboszczu, 
jest bardzo smutne, ale co mnie pociesza, to 
to, że i tam w raju gwiaździstym, zawsze 
jeszcze będę królewiczem. Wszakże wiem, że 
ukochany nasz Bóg jest mym krewnym i dla 
tego przyjmie mnie jak na królewicza przystało.

1 zwracając się do matki rzecze: „Niech 
mi tu najpiękniejsze szaty przyniosą, kaftan 
gronostajowy i aksamitne spodeńki. Chcę się 
podobać aniołkom i jako królewicz wstąpić 
do raju".

I po raz trzeci kapłan się pochyla nad 
łożem królewicza i długo mu szepcze do ucha, 
ale przerywa mu rozgniewany królewicz:

— Jakież zatem pierwszeństwo ma króle­
wicz przed iunymi ? — rzekł i na znak, że 
nic więcej słyszeć uie chce, odwrócił króle­
wicz twarzyczkę do ściany i gorzko zapłakał.

Towarzysze! Towarzyszki! Pamiętajcie o uroczystości I-go Maja!



K O C H A M .
( Podług Pettifiego).

Kocham, a  nio masz, jako m iłość moja,
Co sig płomieniom rwie z łona :
Kocham, a nie masz jako ma dziewoja,
Co nio z śm iertelnych zrodzona!

Ach, niebios kocham czarowną boginig —
Po ziemi ona nio kroczy! —
W olności! Czemuż cig we śnie jedynie 
Oglądać m ogą me oczy?

Tem  czgściej za to  mi w sennem  marzeniu 
Sig jawisz w morzu promieni,
I  zeszłej nocy w szum iących drzew cieniu 
Skroś migkkiej szliśmy zieleni!

Szliśmy, a  jam  ci szeptem mego serca 
Bezmierny wyznawał mekg:
B y kwiat ci uszczknąć z zieleni kobierca,
Jam  drżącą wyciągnął rgkg,

Lecz w tejże chwili ka t uciął m i głow g,
T a  w rgkg wpadła m i z karku,
Tedym  ,)a tobio, ach to kwiecie nowe 
W  m iłosnym  podał podarku.

_________  Z. B.

Związek Zagraniczny Socyalistów  
Polskich.

Przeszło od dwóch lat już polska emigra- 
cya socjalistyczna złączona jest w jedną or- 
ganizacyę, mającą za zadanie „wytworzenie 
jednolitej siły pomocniczej dla ruchu socjali­
stycznego w kraju", Założony na zjeździe so­
cyalistów polskich z pod zaboru rosyjskiego — 
w Paryżu jesienią 1892 r., Związek zagrani­
czny socyalistów polskich przeszedł już przez 
zmienne koleje, nieodłącznie towarzyszące pier­
wocinom każdej orgauizacyi, przemógł zawady, 
stawiane mu przez rządy, zaprzyjaźnione z ca­
ratem moskiewskim (wypędzenie członków za­
rządu z Paryża w7 styczniu 1893 r.), zwalczył 
niesnaski wewnętrzne i uprzedzenia, jakie myśl 
j e d n e j  organizacyi musiała napotykać u emi- 
gracyi, przyzwyczajonej od długich lat do 
chodzenia l uzem; obecnie ma on już zupełnie 
stały grunt pod nogami i z przeświadczeniem 
o swych siłach żywotnych spokojnie może 
patrzyć w przyszłość. Obejmuje on teraz już 
rzeczywiście w s z y s t k i c h  socyalistów pol­
skich, rozsianych na tułactwie w Europie i 
stojących na gruncie tego samego programu, co 
partya socyalistyczua w kraju.

Fakt ten, że związek przebył już całko­
wicie przygotowawczy okres łączenia sił, za­
dokumentowany został na 1. zjeździe organi­
zacyi, który odbył się tej zimy. Skonstato­
wano tam przedewszystkiem, że jedyna grupa 
socyalistycznej emigracyi polskiej, która je ­
szcze przed rokiem nie należała do ogólnej 
organizacyi, w roku ubiegłym przystąpiła do 
Z. Z. S. P. Była to grupa „Przeglądu Socja­
listycznego". Pismo pod tym tytułem, które 
służyło jej za organ, zostało zawieszone, a 
członkowie, wstąpiwszy do Z. Z. S. P., posta­
nowili wszystkie swe siły oddać na popiera­
nie i rozwijanie organu Z. Z. S. P., — „Przed­
świtu". Oprócz tego rezultatem przyłączenia, 
się grupy „Przeglądu Socjalistycznego" był 
naturalnie znaczny przyrost liczebny członków 
Z. Z. S. P., który zresztą pod tym względem 
bardzo pomyślnie się rozwijał w ostatnim ro­
ku drogą samego wchłaniania młodych sił 
socjalistycznych.

Pomimo tego wada wielu orgauizacyj so­
cjalistycznych — brak funduszów — nie po­
zwalała na rozwinięcie szerszej działalności 
na polu wydawniczera. Związek w 1894 r. 
musiał się ograniczyć do wydawania własnym 
nakładem prawie jedynie „Przedświtu"; obok 
tego zaś została wydana tylko „Odezwa Cen- 
tralizacyi Z. Z. S. P. z powodu rocznicy Ko­
ściuszkowskiej" (w 2.000 egz.), rozpowsze­
chniana w kraju i za granicą, oraz rozpoczęto 
druk zbioru politycznych artykułów F. En­
gelsa.

Zadaniu swemu pomagania ruchowi socja­
listycznemu w7 kraju — Z w. starał się zadość 
uczynić w miarę możności. Najwięcej pomocy 
takiej potrzebuje zabór rosyjski, znajdujący 
się w najcięższych warunkach politycznych, 
to też w tym kierunku Z. Z. S. P. najwięcej 
dokonał. Organizacya pomagała Polskiej Par­
tyi Socyalistycznej przy wydawaniu w drukarni 
Z. Z. S. P. (lecz kosztem P. P. S.) następu­
jących jej wydawnictw: „Robotnik, Jedno­
dniówka 1894 r .“, „Broszura majowa", „Spra­
wa Mularska", „Sprawa Czeladników Piwo­
warskich" i „Przepisy postępowania dla dzia­
łaczy7 rewolucyjnych pod caratem". Nie wszyst­
kie szczegóły działalności Z. Z. S. P. pod tym 
względem mogą być ciekawe dla szerszej pu­
bliczności, nie wszystkie też ze względów 
łatwo zrozumiałych nadają się do opubliko­

wania. Podniesiemy tu więc tylko, że w 1894 r. 
Związek dostarczył do zaboru rosyjskiego 
drogą kontrabandy 30.613 egz. wydawnictw 
(w 1893 r. 21.910 egz), wt e m „Przedświtu" 
4.219 egz.

Ścisłe stosunki organizacyjne, istniejące 
pomiędzy Związkiem zagranicznym a polską 
partyą socjalistyczną pod zaborem rosyjskim, 
wywołały oświadczenie Centralnego Komitetu 
.Robotniczego P. P. S, w Nr. 4 warszawskiego 
orgauu partyjnego „Robotnika", na mocy któ­
rego Centralizacya Związku zagranicznego stała 
się zagranicznem przedstawicielstwem Polskiej 
Partyi Socyalistycznej pod zaborem rosyjskim. 
Przedstawicielstwo owe polega zwłaszcza na 
tera, że wszystkie grupy i jednostki po za 
granicami caratu, życzące sobie skomunikować 
się z P. P. S., mogą to ucz37nió tylko za po­
średnictwem Centralizacyi Z. Z. S. P. Jest to 
zresztą przy tajnej robocie partyjnej pod zab. 
ros. — jedyna droga możliwa.

Z poszczególnych sekcyj Z. Z. S. P., znaj­
dujących się w 11 różnych miejscowościach, 
największe pole do działania miały sekcya 
londyńska i zurychskn. Są to co prawda sekcye 
najstarsze, ale też i znajdujące się w najdo­
godniejszych warunkach, bo wśród większych 
zbiorowisk emigracyi polskiej; zwłaszcza w 
dogodnem położeniu pod tym względem jest 
sekcya londyńska, gdyż kolonia polska w Lon­
dynie liczy już kilka tysięcy, a rośnie ciągle 
wskutek napływu nowych fal wychodźtwa, 
szukającego lepszej doli na obczyźnie. Co pra- 
w7da, bieda pcha na tułactwo po większej 
części ludność drobnych miasteczek, a nawet 
wiosek litewskich; nie są to więc żywioły 
najbardziej postępow7e i najpodatuiejsze dla 
propagandy socyalistycznej. Jednak praca robi 
swoje, i dziś „Polskie Towarzystwo Socjali­
styczne w Londynie", założone przez sekcyę 
Z. Z. S. P., rozwija się stosunkowo bardzo 
dobrze, a święto majowe gromadzi w Lon­
dynie spore szeregi proletaryatu. Sekcya ró­
wnież korzystała z każdej rocznicy czy to 
Kościuszkowskiej, czy komuny i t. d., by je 
wyzyskać dla propagandy za pomocą zebrań 
publicznych, zawsze tłumnie odwiedzanych; 
popierała również strejk polskich robotników7, 
bambusiarzy i t. p. Sekcya zurychska także dała 
inicyatywę do założenia towarzystwa propa­
gandy „Zgoda", urządzała odczyty i bale na 
rzecz agitacyi socyalistycznej, wreszcie wzięła 
udział w komitecie zurychskim, urządzającym 
obchód Kościuszkowski; tu jednak obecność 
i postępowanie większości patryotyeznej unie­
możliwiło współdziałanie sekcyi, która też 
z komitetu zawczasu się wycofała.

______________  (Dok. nast.)

Szwajcarski Sekretaryat Robotniczy.
Powstanie samej idei Sekretaryatu robo­

tniczego, jak i zrealizowanie tejże, jest nader 
charakterystyczuem dla stosunków szwajcar­
skich. Mówi to z jednej strony o prakty- 
czności robotników szwajcarskich, z drugiej 
strony wskazuje jak władze szwajcarskie sym­
patycznie się odnoszą względem słusznych żą­
dań robotników. Idea Sekretaryatu robotni­
czego zrodzona została w łonie olbrzymiego 
Szwajcarskiego Stowarzyszenia politycznego 
„ Grutli", które liczy obecnie IG.000 członków.

Zarząd Stowarzyszenia „Grutli" podał pro­
śbę do Rady Związkowej o subwencyą dla 
Sekretaryatu robotniczego, załączając jeduo- 
cześnie plan organizacyjny mającego powstać 
Sekretaryatu, według którego Sekreta ryat mógł­
by być do „Grutli" przyłączony i zajmować się 
studyowaniem stosunków robotniczych, oraz 
wspierać materyalnie interesy robotników.

W odpowiedzi na podanie Komitetu Cen­
tralnego, Rada Związkowa wypowiedziała się, 
uznając ów projekt. Wkrótce jednak Komitet 
Centralny dowiedział się ze strony odnoszącej 
się sympatycznie dla utworzenia Sekretaryatu, 
że projekt utworzenia ogólnego Szwajcarskiego 
Sekretaryatu robotniczego znalazłby więcej od­
dźwięku w sferach rządowych; wskutek tego 
zmienił Komitet Centralny swój projekt w tej 
myśli i przez zebranie możliwie wieikiej ilości 
głosów poparł i przedstawił Radzie Związko­
wej. Komisya budżetowa Rady Stanów po­
leciła wniosek do przyjęcia, a sama Rada 
Związkowa, zgadzając się w zupełności z pro­
jektem, uchwaliła 5.000 fr. rocznej subwencyi. 
(która wkrótce podniesioną została do 10.000 fr., 
obecnie zaś wynosi 20.000 fr.) skoro zostaną 
wypełnione następujące warunki :

1) ma być utworzony komitet, w którym 
stosownie do ilości członków reprezentowane 
będą wszystkie stowarzyszenia robotnicze;

2) komitet ten wybiera szefa Sekretary­
atu (Arbeitersekretar) i układa program prac ;

3) sekretarz układa każdorocznie budżet' 
na rok przyszły, oraz rachunki z roku ubie­
głego i przedstawia je właściwemu departa­
mentowi ;

4) departament handlu ma prawo wysyłać 
swego delegata na posiedzenie komitetu : de­
legat ten ma głos doradczy.

Przyjmując powyższe warunki, Komitet 
Centralny począł robić pierwsze kroki dla po- 
zyskauia stowarzyszeń robotniczych, zwołania 
kongresu robotniczego, na którym miał się 
utworzyć szwajcarski związek robotniczy, wy­
łaniając z siebie komitet zaprojektowany przez 
Radę Związkową.

Prasa burżuazyjna, nieprzyjazna takiej in­
stytucji, nie przestając trąbić na trwogę, de- 
nuncyowała, iż w całem tem przedsiębiorstwie 
socyaliści zagraniczni mają swoje ręce, że Se­
kretaryat będzie posterunkiem dla socjalisty­
cznych tendeneyj. Rada Związkowa, nie chcąc 
oczywiście popierać socyalistów, postawiła je­
szcze następujące warunki :

1) Te stowarzyszeuia, które mają wybierać 
delegatów na kongres, w większości winne się 
składać z obywateli szwajcarskich. Prawo głosu 
mają tylko Szwajcarzy.

2) Przy wyborach Zarządu związku robo­
tniczego oraz szefa Sekretaryatu mają prawo 
brać udział tylko Szwajcarzy.

3) Członkowie Zarządu oraz sam szef Se 
kretaryatu muszą być obywatelami szwajcar­
skimi.

Centralny komitet Towarzystwa „Grutli“, 
udowadniając bezpodstawność wielu innych 
obaw Rady Związkowej, po przyjęciu powyż­
szych warunków, mając zapewnioną subwen­
cją, zwołał na dniu 1.0 kwietnia 1887 roku 
do Aarau ogólne zebranie delegatów stowa­
rzyszeń robotniczych w celu utworzenia Szwaj­
carskiego Sekretaryatu robotniczego. 180 de­
legatów zjawiło się na miejscu zebrania, re­
prezentując przeszło 100.000 robotników.

Adwokat Soherrer, który najwięcej zasług 
położył około utworzeuia Sekretaryatu, otwo­
rzył zebranie mową, w której skreślił historyę 
idei Sekretaryatu i nadmienił, iż celem zebrania 
jest stworzyć Sekretaryat, instytucję robotni­
czą tego rodzaju, jakie istnieją w północnej 
Ameryce. Podstawą tegoż winna być orga­
nizacya robotnicza możliwie jak największa. 
Tego rodzaju organizacya jest potrzebna, po­
trzebny jest ogólny związek robotników szwaj­
carskich, gdyż bez takowego nie można nikogo 
zobowiązać do współudziału i pomocy przy 
zbieraniu danych statystycznych przez Sekre­
taryat robotniczy.

„Z tego absolutnie niezbędnego i w naj­
wyższy sposób korzystnego współudziału wiel­
kiej ilości towarzystw i robotników nie należy 
rezygnować. Aby związek ten miał stworzyć 
jakieś niebezpieczeństwo dla pojedynczych o- 
gniw nie należy się obawiać. Tenże zajmuje 
się sprawami, które dla wszystkich są wspólne. 
We wszystkich sprawach, które poza jego pro­
gram ekonomiczny wychodzą, pojedyncze towa­
rzystwa mają zupełuą swobodę akcyi ze swego 
stanowiska partyjnego. Szwajcarskie Stowa­
rzyszenie „Grutli" nigdy nie podałoby czemuś 
innemu ręki". _______  (Bok. nast.)

Elektryczny zecer.

Pomysłowość ludzka i zdolność robienia 
wynalazków, któraby przy rozumniejszych po­
rządkach społecznych z każdym nowym postę­
pem przynosiła coraz nowe dobrodziejstwa dla 
całej ludzkości, stworzyła znowu nowość ró­
wnież w dziedzinie typografii (drukarstwa). 
Wynalazek ten,  jeżeli da się praktycznie za­
stosować, spowoduje formalną rewolucję w ca­
łem drukarstwie zwłaszcza zaś w wydawnictwie 
gazet. Sprowadzi on niezmierne uproszczenie 
i ułatwienie całej pracy zecerskiej — t. j. skła­
dania pojedynczych czcionek, korygowania 
czyli poprawiania i układania „zacu" w szpalty 
i kolumny, ale równocześnie... pozbawi chleba 
naraz tysiące zecerów i innych pomocników 
drukarskich. Dobrodziejstwo stanie się w dzi­
siejszym stanie rzeczy p r z e k l e ń s t w e m  dl a  
p r a c u j ą c y c h .

Wynalazcami są pauowie 0. Meray-Hor- 
wath i C. Rosa w Gracu. O wynalazku swoim 
powiadają oni, że jest bardzo prostym. Ga­
zeta w przyszłości nie ma być s k ł a d a n ą  
r ę k o m a ,  l ecz  za p o m o c ą  m a s z y n y  do 
p i s a n i a ,  przy pomocy której można mniej 
więcej dziesięć razy szybciej składać, niż do­
tychczas (nagodzinę około 200 do 300 wierszy); 
maszyna ta równocześnie z drukowanym te­
kstem, mającym służyć do robienia poprawek, 
kreśli na pasku srebrnego papieru krótkie 
stryszki. Wszelkie potrzebne poprawki usku-



^czuia się na tym skrawku srebrnego papieru 
Według „korekty“ (drukowanego arkusza); li- 
te>7 zbyteczne również tutaj się usuwa. 

Podług tego poprawionego już skrawka 
papieru pracuje następnie e l e ­ar*

^ r y c z n y  t y p o g r a f  bez  w s z e l k i e j  
Pomocy  r ę c z n e j  c a ł k i e m  a u t o m a t y ­
czn ie . Praca elektrycznego typografa, a zatem 
'Właściwe składanie, spoczywa na owym kró- 
^iemi sztryszkami (zuaczkami) pokrytym skra­
wku metalowego papieru.

Na jednem drucie można w ten sposób 
^legraiiczuie złożyć 500 wierszy na godzinę.

ten sposób sporządzone na najrozmait- 
Szych stacyach skrawki pokryte zuaczkami 
okłada się następnie do e 1 e k t r y c z n y ch 
z 6 c e r  ów, znajdujących się na każdej stacyi. 
('md tymi skrawkami zaczyna się teraz dzia- 
jkuie elektryczności; stosownie do rozmaitej 
kombinacyi owych znaczków wtłacza zecer 
elektryczny po kolei odpowiedne czcionki do 
Papki; w ten sposób więc powstają r ó ­
w n o c z e ś n i e  w k i l k u  m i a s t a c h  z u p e ł ­
ni e  t a k i e  s a m e  f o r m y  do o d l e w a n i a  
u a n e j g a z e t y ,  k t ó r e  s i ę  n a s t ę p n i e  
o dl  ewa.  Za pomocą takich stereotypowych 
płyt można tedy j e d n ą  i t ę  s a m ą  g a z e t ę  
d r u k o w a ć  r ó w n o c z e ś n i e  w k i l k u ,  l ub  
k i l k u n a s t u  m i a s t a c h ,  o t e j  s a m e j
g o d z i n i e .

Ten sposób drukowania gazet stanowi ju ż
m i e j s c u  o s z c z ę d n o ś ć  o k o ł o  86 pro-  

Cent  w stosuuku do s k ł a d a n i a  r ę c z n e g o ;  
Przez zakładanie iii ii w innych miastach o- 
Sze z ę d n o ś ć  ta wzrosłaby jeszcze bardziej, 
albowiem aparaty telegraficzne do tego po­
trzebne są nader tanie, sam zaś e l e k t r y ­
cz n y  z e c e r kosztuje zajedwo 2.050 złr. Jedna 
Raszyna składa równocześnie dwie szpalty po 
dO wierszy na godzinę, a więc dziesięć maszyn 
okładają przy dziesięciogodzinnym dniu robo­
czym 12.000 wierszy. A nie należy też zapominać,

skład taki jest odrazu gotową formą do 
edlewu.

Teraz, kto umie rachować, niech liczy, 
Wiele to tysięcy ludzi zostanie znowu może 
Jdż jutro na bruk wyrzuconych. Jedno nas 
tylko pociesza.

Oto wówczas redaktorzy i inni piszący 
gazety będą wprost zmuszeni zarzucić brzydki 
2wyczaj pisania „własną ręką11 a zabiorą się 
do używania maszyny do pisania i wówczas 
Zobaczymy, co poczną policya i p. prokurator, 
Jeżeli zechcą „po piśmie11 odszukać „autora11 
zbrodniczego artykułu , bo „przyznanie się“ 
^o autorstwa i stwierdzenie tego wł a s n o -  
r ę c z n v m  podpisem nie uchodzi w Austryi 
■— a zwłaszcza w Krakowie — za dowód, że 
Przyznający się był faktycznie autorem.

K0KESP0NDENCYE.
Londyn  d. 30 marca 1895.

W Anglii dla błahych powodów nie uciekają sig 
2"’ykle do strejków. R obotnik angielski chwyta sig 
tego środka w razach nadzw yczajnych, rozumie bo­
giem , że je s t to  broń obosieczna, wypowiada wigc tg 
Walkg tylko wobec konieczności i to po ścisłem  ze­
stawieniu wszelkich szans wygranej, należycie uzbro­
jony w środki pienigżne i solidarność. Strejków ży­
wiołowych tu  prawie nie znają.

Tym razem stra jku ją  szewcy. W alka wypowiedziana, 
Przyjgta i toczy sig z całą zaciekłością; je s t to bój na 
życie i śmierć.

N a burzg obecną zapowiadało sig już dawno. Za­
prowadzenie przed trzydziestu z górą la ty  m aszyn 
)v w arsztatach szewskich zamieniło je  zwolna we fa­
bryki, zatrudniające po kilkanaście tysigcy ludzi. Szewc 
Jako rzemieślnik znika z horyzontu. N a jego miejsce 
Powstają robotnicy fabryczni, obsługujący specyalnie 
maszyny, jużto  do wyrzynania wierzchów, obcasów, 
Podeszew, jużto  do zestawiania wszystkichczgści obuwia 
'v jedną całość. Podział pracy był tu  tak zastoso- 
sowany, że na wytworzenie pary butów składało sig 
ł0  robotników, obsługujących maszyny. Składy szybko 
s'g zapełniały, roboty było co raz m n ie j, liczba bez 
stałego zajgcia wciąż wzrastała. Powstawały nieporo­
zumienia, m ajstrowie bowiem trzym ali sig zasady płacy 
od sz tu k i, biorąc za normg sumg stosowną do ilości, 
Jaką m ógł najlepszy wybrany przez nich robo­
tnik w ciągu dnia wytworzyć. Sporów powstawało 
hie m ało, a  gdy latem  1892 roku robotnicy w Lei- 
cester trzy dni strejkow ali, wdał sig w tg sprawg 
'v charakterze pośrednika burm istrz, którem u na sądzie 
Rozjemczym, złożonym z przedstawicieli obydwóch stron, 
Udało sig przeprowadzić nastgpujące w arunki; tydzień 
Roboczy ngdzie trw ał tylko 54 godziny, wszgdzie je ­
dnakowe przerwy na obiady i śn iadan ia , jednakowa 
płaca jak  dla należących do unji szewców, unioni- 
stów, tak  i dla nienależących, nieunionistów. Sąd ten, 
jako insty tucya pozostał i nadal pod mianem N aro­
dowego Wydziału pojednawczego, a  na wzór tego 
to W ydziału ustanowione były w rożnych okoli­
cach wydziały miejscowe, dla załatwiania i rozstrzy­
gania mniej ważnych sporów. Zgoda wTtedy była przy­
wróconą; nie na długo jednak. W owym sądzie złożo­
nym z przedstawicieli obu stron, robotnicy mieli zawsze 
obrońcę swych interesów, co naturaln ie  sprzykrzyło 
-ig fabrykantom , którzy wycofali swych przedstaw i­
cieli z wydziału narodowego. W ydziały miejscowe 
Pozostały, lecz gdy robotnicy uznali, że niektóre 
k Westy e tam  rozstrzygane należą do wydziału naród.

— fab n k an c i usungli sig stam tąd, wystawiwszy swoje, 
jak  je  robotnicy nazwali — siedm przykazań.

Przykazania owe s .ino przez sig są wręcz przeci­
wne interesom  robotniczym. Już pierwsze z nich za­
powiada, że czas, wynagrodzenie i warunki pracy nie 
m ają podlegać żadnym zmianom w przeciągu dwóch 
lat, fabrykantom atoli przysługuje prawo ustanaw iania 
płacy od sztuki lub dziennej i zatrudniania robotni­
ków, należących nietylko do unii. Robotnikom  wzbrania 
sig w trącać do spraw' regulow ania produkcyi, do za­
rządu fabryk i tak  jednem  słowem przykazania owe 
dążą do kom pletnego zniszczenia unii. Z zamiarem 
swoim fabrykanci w ystępują jaw nie na zebraniach i 
w prasie. Unia jes t dla nich solą w oku. Ona k rę­
puje ich nie pozwalając na zmniejszenie płacy od 
sztuki, na przyjmowanie nieunionistów  i małoletnich. 
Postanowili zatem na zebraniu kartelu  swego wydalić 
ze swych fabryk wszystkich unionistów , a zatrudniać 
tylko takich, którzy oświadczą na  piśm ie, że do unii 
nie należą, i że w niczem nie bgdą pomagali tow a­
rzyszom znajdującym sig bez pracy. Natrafili jednak 
na solidarność robotników, skupili wspólnego wroga. 
N ieunioniści przyłączyli sig do reszty towarzyszy, zgo­
dzili sig pobierać 1 0  szylingów tygodniowo razem 
z innymi przez czas strejku. Olbrzymie fabryki w cen­
trum  przemysłu szewskiego, hrabstw ie Lancashire, 
w środkowej A nglii, jak również w B risto l i Leeds, 
stanęły.

W Londynie strejkuje koło 8  tysigcy, w czem po- 
lowg stanow ią żydzi polscy. Olbrzymie koszta, jakie 
strejk ponosi pokrywają sig łatwo z kas unii szew­
skiej, również jak  i innych, które w czasach potrzeby 
były gorliwie przez szewców wspierane. W  pierwszym 
dniu bezrobocia wypłacono 4.000 funtów sztr. zapo­
mogi strejkowej, obecnie wynoszącej 5 szyi. na tydzień 
dla tych  co do unii należą nie wigcej jak  13 tygo­
dni ,  10 szyi. należącym po nad 26 tyg  Obliczają o- 
gólnie, że ubyło do 400.000*) funtów sztr. płacy ro­
botniczej na  tydzień, gdyż trzeba dodać, że z zatrzy­
maniem szewskich fabryk i inne pokrewne im gałgzie 
zmniejszyły swoją produkcyg, a  naw et w okolicach 
dotkniętych bezrobociem kom panie kolejowe zmniej­
szyły liczbg pociągów i personalu.

Ogólne je s t  przekonanie, że szewcy nietylko 
nie bgdą zmuszeni przyjąć przykazań fabrykantów, 
ale zdołają sobie wywalczyć znośniejsze warunki pracy, 
jak  krótszy dzień i lepsza płaca, pod którym hasłem  
stoją i obecnie. Janłek.

S tm is ław ó w  w kwietniu. Już  dość w i e l e  pisa­
liśm y i jeszcze pisać będziemy o policyi miejskiej i o 
jej głowie widzialnej p. Zubrzyckim, wigc nie od rze­
czy też będzie poznać, w jaki to sposob zostaje _ sig 
w 3-ciorzgdnem galicyjskiem mieście policyantem  i jaką 
je s t przeszłość ludzi, którzy m ają czuwać nad bezpie­
czeństwem i m oralnością publiczną. Pierwszym sto ­
pniem do tej godności je s t rola zamiatacza ulic, na­
stępnie awansuje taki wybraniec losu za furm ana 
straży pożarnej, który wywozi śmiecie za m iasto, zo­
staje później latarnikiem , aż wreszcie pierś jego przy­
ozdabia się mosiężnym półksiężycem poficyanckim. 
W czasie tego zmiennego curiculum  vitae indywiduum  
wchodzi często w kolizyg z rozm aitym i §§. kodeksu 
karnego, ale to  wcale na awans nie wpływa, byle 
kandydat um iał pozyskać względy p. Zubrzyckiego, 
tutejszego „inspektora11.

Że tacy  ludzie nio m ogą spełniać należycie swoich 
obowiązków', to je s t rzeczą zupełnie naturalną . N a 
dowód tego twierdzenia podajemy następujące fakty:

D nia 30 m arca posłał p. Zubrzycki policyanta po
b. służącego, obecnie fiakra z poleceniem, aby ten 
osta tn i jaw ił sig natychm iast na policyi. Gorliwy po- 
licyan t chciał wykonać punktualnie rozkaz „P io tra  I . “ 
i nie zważając na  nic, usiłował ściągnąć z kozła owego 
fiakra, który był zajęty jedzeniem obiadu. N ic wigc 
dziwnego,że człowiek 71 letni, który od wczesnego ranku 
nie miał nic w ustach  i chciał właśnie rozgrzać swe 
zziębnięte członki ciepłą strawą, kiedy policyant sw'ą 
natarczywością doprowTadził go do ostateczności, zalał 
mu oczy rosołem. — Jeżeli sig weźmie_ pod uwagg 
stan  psychiczny napadniętego, to  przyjdziemy do prze­
konania, że inaczej postąpić nie mógł. W ówczas uczeń 
p. Zubrzyckiego dobył szabli i c i ą ł  t a k  s i l n i e  
p o  g ł o w i e  owego fiakra, że przeciął m u kaszkiet 
i  o s t r z e  w e s z ł o  m u  w g ł o w ę  n a  _ 3 cm.  R a­
niony leży obłożnie chory w szpitalu i nie ma zupeł­
nej pewności czy sig go uda utrzym ać przy życiu. — 
Zubrzycki nie m iał nic lepszego do roboty, jak  pochwalić 
swego podwładnego za ten  czyn heroiczny. — Sam 
zaś „P io tr I."  zam iast pilnować błota, nieporządków 
itp ., zaczyna sig interesować ruchem  robotniczym.

Onegdaj po poufnem  zebraniu stolarzy zawołał cze­
ladnika P io tra  Zawistowskiego do swego b iura  i po­
wołując, sig na  życzliwość, przyjaźń i  wspolnosć im ie­
nia chrzestnego prosił go, by powiedział, o czem mó­
wiono na owem zebraniu. Nie mogąc jednak zaspo­
koić swej ciekawości, obiecał z a s ię g n ą ć  m formacyi 
u  którego innego stolarza. Sądzimy, że z równym 
skutkiem  jak  poprzednio. . .

Ustawa na podobne zebrania pozwala, dzięki swemu 
poufnemu charakterowi są  one wyjęte z pod kontroli 
władz, a że p. Zub. sig nie podobają, to obywateli 
nic nie obchodzi. Nas Tylko dziwi, dlaczego p. inspe­
k tor nie wytacza procesu prasowego redakcyi „N. R o­
botnika11, boć przecie sprostow anie niczego nie p ro­
stujące na  podstawie §. 19 u. p. —  potrafi każdy na­
pisać. Czyż to  je s t piaw dą, że połicyanci_ u trzym ują 
dom u rozpusty w Stanisławowie ? — Taka je s t  w Sta­
nisławowie opinia — a my wkrótce zajmiemy sig tą  
sprawą. __________

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków, w  niedzielę 7 bm. odbyło się 

rano o godzinie 11-tej I. Walne zgromadzenie 
stow. rob. coglarskich dla Galicyi i Szlązka 
w lokalu p. Immerglucka. Po odczytaniu sta­
tutów i dokonaniu wyborów, wygłosił tow. 
Keger odczyt na tem at: „O korzyściach sto­
warzyszania się“• W wnioskach, między innymi 
przemawiał tow. Serkowski, przedstawiając 
w gorących słowach potrzebę święcenia 1-go 
maja.

*) Blisko 5 m ilionów  reńsk ich .

Przewodniczącym stow. jest tow. A l e ­
k s a n d e r  D u t k i e w i c z ;  lokal stowarzysze­
nia .znajduje się tymczasowo w lokalu Immer­
glucka, ul. Zwierzyniecka 1. 34. Wkładka ty ­
godniowa wynosi 6 ct., dla kobiet J  c t . ; 
członkowie chcący brać „Naprzód11 ze stowa­
rzyszenia, mają dopłacać po 2 ct. na tydzień 
(tj. razem 8 ct).

Przemyśl. W piątek 5 b. m. wieczorem 
odbyło się tu poufne zgromadzenie partyjne, 
na którem tow. Keger omawiał sprawę 1 maja. 
Uchwalono dzień 1 maja święcić uroczyście 
przez zaprzestanie pracy i urządzenie zgro­
madzenia. Zgromadzenie jednak ma się odbyć 
dopiero w południe tak, aby mogli w niem 
wziąśó udział także i robotuicy z warsztatów 
kolejowych. Ci ostatni towarzysze oświadczyli, 
że pracy zaprzestać prawdopodobnie nie będą 
mogli, ale uchwalili natomiast c a ł y  z a r o ­
be k  t e g o  doi  a o f i a r o w a ć  na  ce l e  p a r ­
t y j n e , ' a  nadto do pracy pójść o ile mo­
żności w świątecznych strojach.

Po załatwieniu sprawy 1 maja i kilku in­
nych, odśpiewano „Czerwony Sztandar11 z za­
pałem, w ktcrym już wyraźnie czuć było 
tchnienie 1 maja.

Ze Stanisławowa piszą nam. D. 30 zm. 
wnieśli tow. Kajetanowicz i Weidler podanie 
do Wydziału stow. „Gwiazda11, z prośbą o wy­
najęcie sali na zgromadzenie ludowe. Pise­
mnie aż do dnia dzisiejszego nie raczyli ci 
panowie odpowiedzieć; towarzyszowi zaś, który 
poszedł w tej sprawie dowiedzieć się, odpo­
wiedział prezes p. Papierkowski, że, Wydział 
dla „hołoty11 sali nie ma.

Wydział stow. „Gwiazda11 nazwał hołotą 
uświadomionych robotników, którzy na zgro­
madzeniach domagają się praw politycznych. 
Zapamiętają to robotnicy stanisławowscy! My 
tymczasem zajmiemy się oświetleniem rozma­
itych ciemnych „polsko-katolickich" sprawek 
butnych kołtunów i liczymy na wszystkich 
ludzi dobrej woli, że będą nam w tem iilan- 
tropijnem dziele pomocni. Zobaczymy, komt 
będzie więcej do twarzy z nazwą, użytą przez 
Wydział „Gwiazdy11.

Uświadom iony p ro le ta ryu sz.
U pełnego żłobu. Pieniędzy podatkowych 

zebranych z kieszeni ciężko pracującego ludu 
używa Wydział krajowy, aby podpierać, to co 
ma protekcyę pańską. Jeżeli który z robotni­
ków jest zaciekawiony, czem żyją różne sto­
warzyszenia niby-robotnicze, to niech tylko 
przyjrzy się następującemu spisowi. Wydział 
krajowy darował s t o w a r z y s z e n i o m  r z e ­
m i e ś l n i c z y m :  „Skała11 we Lwowie 300 złr., 
„Gwiazda11 we Lwowie 200 złr., izrael. „Jad 
Charusim" we Lwowie 100 złr., „Rodzina11 
we Lwowie 50 złr., ruska „Zorja11 we Lwo­
wie 100 złr., „Praca11 w Krakowie 100 złr., 
„Gwiazda" w Krakowie 100 złr., „Ojczyzna11 
w Tarnowie 50 złr., „Gwiazda11 w Kołomyi 
75 złr., „Gwiazda11 w Stanisławowie 100 złr.. 
„Gwiazda11 w Brodach 50 złr., „Gwiazda11 
w Jarosławiu 75 złr., „Gwiazda11 w Gródku 
50 złr., „Gwiazda11 w Zaleszczykach 100 złr.

Taka np. „Praca- krakowska wedle opu­
blikowanych rachunków miała darów przeszło 
90°/o! Gdyby nie było „pauów11, którzy rzu­
cają datki miłosierne na tę nędzę, to żadne 
z tych towarzystw nie żyłoby jednego dnia. 
I to się śmie nazywać stowarzyszeniami „rę­
kodzielników!11 Kaczej „jałmużuików11...

Tarnów. ( W i e c z n e  j a ł m u ż n y ) .  Biskup Lobos 
(znany nam „Ignacy") organizuje wreszcie robotników 
tarnow skich i to w ten  sposób, że na jednego robo­
tn ik a  przypada dwóch ksigży... Ażeby zaś robotnicy 
nie potrzebowali płacić do klerykalnego stowarzysze­
nia, sypią ksigża hojne „dary". I t a k  na jednem  zgro­
madzeniu złożył ks. prałat Łukowski 15 złr.. N. N. 
(pewnie znany „Ignacy"..) 17 złr.. ks. Zyguliński 10 
złr. i t  d. Zgromadzenia klerykalne m ają jeszcze i tg 
dobrą stronę, że ubezpieczają od cholery, ty fusu  itp. 
szkaradnych chorób. Gdy bowiem „ludowcy" chcieli 
w zachodn. Galicyi zwoływać zgrom adzenia, wnet 
zaczął grasować tyfus, błonica i t. d. Przed klerykal- 
nemi zgromadzeniami wszystkie bakcyle chowają sig 
w mysie dziury...

Karwina. Robotnicy tutejszego rewiru wysłali do 
posłów: P e r n e r s t o r f e r a  i K a i z l a ,  którzy w tak 
dzielny sposób bronili w parlamencie ich interesów 
następujący telegram : „Zgromadzeni karwińsey gór­
nicy zasyłają wam serdeczne podziękowanie i uznanie 
za dzielną obronę najżywotniejszych interesów uciśnio­
nej ludności górniczej w ostrawsko-karwińskim  rewirze. 
Wy byliście jedynym i, których słowa brzmiały szczerze 
wobec obłudnych i fałszywych żalów reprezentantów  
koalicyi". _________

Z warsztatów i fabryk. 
Przechadzka po piekarniach krakowskich.

U L e o n a  B a ł u k a ,  ulica R ajska 1. 12, je s t p ie­
karnia w strętnie brudna, smrodliwa, powietrze w niej 
stgchłe a ze ścian leje sig form alnie woda. Tak zwana 
sypialnia również b rudna  i ciasna z 3 łóżkami na 11 
ludzi. Bałuk trzym a 5 chłopców, z których zaledwie 
dwóch posyła do szkoły. Praca trw a u niego 18 go­
dzin na dobę.



Wogóle we wszystkich chrześciańskich piekarniach 
mimo uroczystego przyrzeczenia, danego w m aju w ze­
szłym roku, czas pracy je s t 18 i więcej godzin na  do­
bę. pracownie nieodpowiadające wymogom prawa i hy- 
gieny, obchodzenie sig złe a sypialnie również nędzne.

W yjątek stanow ią jedynie piekarnia Kom hlum a 
i  p. Schmidowej, w których to  pracowniach praca trw a 
tylko 1 2  godzin.

N atom iast tylko u  p. J ó z e f a  O w s i a k a ,  ulica 
■ W iślna 1. 5, przyznajemy to  chętnie, pracow nia jest 
dość czysta i odpowiednia, sypialnia porządnie urzą­
dzona, praca trw a 1 2  godzin a święto tj. spoczynek 
niedzielny trw a godzin 25. Chłopców m a Owsiak 
kilku i wszystkich do szkoły posyła. Podnosim y to 
tem  chętniej, że z dum ą możemy sobie przypisać za­
sługę tych  zmian na lepsze, które zapewne i same­
mu p. Owsiakowi na dobre wychodzą..

Kraków. M ajster m urarski A d a m  N o ż y n  s k i, 
zam iast stosownie do obowiązujących przepisów wy­
płacać robotników natychm iast po skończonej robocie 
w sobotę wieczorem — przeciąga wypłatę do 1 1 -tej 
w nocy a nadto, co ju ż  je s t w prost karygodnem, usku­
tecznia tą  wypłatę w s z y n k u  i to nigdy prawie 
nie daje całego zarobku, tylko konta.

Żądamy od p. Szymkiewicza, aby fakt ten  zbadał 
i  Nożyńskiego ukarał.

Kraków. ( L o g i k a  w y z y s k i w a c z y ) .  W  fabryce 
wyrobów platerow anych Kowalkowskiego i Spki, z czujną 
zawiścią patrzą  fabrykanci na zarobek robotnic. Je ­
żeli która, z wytężeniem wszelkich sił zarobi 6  do 7 
złr. tygodniowo, w tej chwili obniżają jej ci panowie 
zarobek w najbezwstydniejszy sposób. I  tak. dawniej 
płacono 2 0  ct. od koszyka na tokarni, a  potem  zni­
żono tg płacę aż do 1 0  ct. (!), ponieważ „niepodobna, 
żeby kobiety zarabiały ty le  co mężczyźni1-. Znakom ity 
to  przykład, że przy płacy od sztuki nigdy robotni­
kowi nie wolno więcej zarobić, niż tyle, ile sig po­
doba kapitaliście.

Z naszej strony możemy dać tylko jedną radę 
towarzyszkom robotnicom . — N iech przyłączają sig 
do stowarzyszeń robotniczych, a w tedy bgdzie sig 
kom u za nim i u jąć  i w razie strejku wesprzeć po­
mocą.

Dopóki tego kobiety pracujące nie uczynią, do­
pó ty  zawsze gorzej będą płacone i gorzej traktow ane, 
niż ich  towarzysze mężczyźni.

Kraków. ( D o l a  s łu g ) .  U m ajstra  krawieckiego 
K o s i b y  zachorowała obłożnie służąca. Ponieważ maj­
s te r  nie m iał dla swej sługi żadnego stosownego po­
mieszczenia, więc pozwolił leżeć chorej pod stołem  na 
podłodze! Zaiste chore zwierzę m ogłoby u  ludzi liczyć 
na  lepszą opiekę. Aby się wreszcie chorej pozbyć, 
dano jej kilkadziesiąt centów i wyprawiono do ro ­
dziny.

Biała.  ( N o w o c z e ś n i  b a r b a r z y ń c y ) .  Trudno 
spotkać bardziej bezwstydny i b ru talny wyzysk, niż 
w bialskiej fabryce papieru. Niedawno tem u robotnik 
M ichał H a b l a ,  chcąc ugasić pragnienie, wszedł do 
tego  oddziału fabryki, gdzie znajdowała sig woda do 
picia. W łaściciel fabryki, który  właśnie na to nad­
szedł, rzucił sig nań, spoliczkował go i wśród obelg 
zagroził, że na przyszły raz wymierzy mu karg pie­
niężną, ponieważ znajduje sig w niewłaściwym od­
dziale i m arnuje czas! Takie obchodzenie się z robo­
tnikam i m usi w krótkim  cz.isie wywołać energiczny 
p r o t e s t  z ich  strony. R obotnicy w fabryce papieru 
powinni corychlej zorganizować się, a wtedy bru talny  
fabrykant będzie m u s i a ł  sig z nim i grzecznio ob­
chodzić.

Bielsko. W fabryce mebli Z i p s e r  a stre jku ją  stolarze. 
Aż do ukończenia strejku nie należy nikomu z Towa­
rzyszy przyjmować ro b o ty  u Zipsera.

Kraków. Często rzeczywiście kiedy dostaniem y 
skargę jakąś n a  drobnego m ajsterka lub takiego „oby-< 
watela z Grzegórzek", to  w istocie nie wiemy co p i­
sać, czy o krzywdzie wyzyskiwanego, czy o bezgrani­
cznej nędzy wyzyskiwacza. M usimy nadto  raz jeszcze 
zastrzedz sig, że w wyjątkowych tylko wypadkach cho­
dzi nam  o w y ł ą c z n e  t y l k o  n a p i ę t n o w a n i e  
w y z y s k i w a c z a ,  w większej części podobnych wy­
padków notatk i nasze w tym  kierunku m ają jedynie 
na celu g r o m a d z e n i e  m a t e r y a ł u  d o w o d o w e g o ,  
jak  strasznem  jes t położenie p ro letarya tu  w obecnych 
stosunkach i jak  przewrotnym  je s t istniejący porzą­
dek rzeczy, który  w bezwzględnej walce o byt, każe 
jednem u nędzarzowi uciskać drugiego, każe jednem u 
drzeć skórę z drugiego, byle sam em u sig utrzym ać.

J a n  M a r k u  t a  służył za parobka do koni, a 
M a ł g o r z a t a  M y d l a r z  była za służącą u p  H a - 
b o w s k i c h  „obywateli na Grzegórzkach" pod Nr. 67. 
M arkutę zgodzono za 30 zlr. rocznie, a Mydlarzówng 
za 20 złr. i prezenta. Po roku służby nie m i a n o  
z c z e g o  zapłacić Markucie, więc obiecano mu dać 
na  drugi rok 36 złr. i namowiono go, aby pozostał. 
IV ciągu tego drugiego roku dał Habowski „kapa­
niną" M arkucie 20 złr., ale i z ty ch  p o ż y c z y ł  
o d  n i e g o  r a z  7 zł r .  Kiedy wreszcie rok skończył 

zażąd 
owski

„ratow ać". Najpierw chciał znowu skłonić parobka 
do pozostania, a kiedy to  nie pomogło, zaczął go s tra ­
szyć policyą a wreszcie wypędził nie oddawszy nawet 
książki służbowej. Sprawa poszła do wójta grzegó­
rzeckiego, który  w końcu książkę M. oddał, ale pie­
niędzy nie.

Mydlarzównie zostali ci „państw o" winni równie 
7 złr. i „nie m ają z czego oddać" — wyraźnie tak 
powiada sam a Habowska.

gig, zażądał M. stanowczo całej wypłaty za dwa lata. 
Habowski nie m iał z czego zapłacić, więc zaczął się

K R O N I K A .
„Hromadzkij Hołos“. („Głos ludu") organ 

młodych ruskich socyalistów. zaczął już wy­
chodzić we Lwowie pod redakcyą tow. W a- 
c ł a w a  B u d z y u o w s k i e g o .  Kosztuje 1 złr. 
na r o i ; adres redakcyi: L w ó w ,  ul .  Os s o­
l i ń s k i c h  1. 21. li. p.

Pierwszy numer jest przepełniony opisem

ciężkich krzywd, jakich lud wiejski doznaje 
w Galicyi. „Hromadzkij Hołos“ będzie wraz 
z nami pracował nad uświadomieniem i or- 
ganizacyą chłopów, w czem życzymy mu szcze­
rze jak największego powodzenia.

Lwowski wyzszy sąd krajowy karny od­
rzucił rekurs tow. Fraenkla i towarzyszy, 
oskarżonych o demonstracyę na rynku, którzy 
się domagali, by ich stawiono przed sąd przy­
sięgłych, dołączając tę sprawę do procesów 
prasowych, jakie mają oskarżeni Praenkel, Ko­
zakiewicz i Zelaszkiewicz. Rozprawa odbędzie 
się więc przed zwykłym trybunałem 19-go 
kwietnia.

Za §. 23 ust. pras. (tj. za kolportowanie 
pism) skazał sąd krakowski tow. Ł o J a s i e ­
w i c z a  i M a ł k o w s k i e g o ,  każdego na 15 złr. 
grzywny lub 3 dni aresztu. Tow. Serkowskiego,' 
który również był oskarżony, uwolnił sędzia 
zupełnie.

Sąd powiatowy w Nowym Sączu skazał 
tow. Regera na 5 złr. grzywny, ewentualnie 
na 24 godzin aresztu za rzekome... rozdziela­
nie statutów stowarzyszenia „Proletaryat" mię­
dzy członków tegoż stowarzyszenia.

W jaki sposób krakowskie c k. staro­
stwo agituje na rzecz socyalnej demokracyi. 
Przed kilku dniami udał się pewieu robotnik 
do tutejszego starostwa z prośbą o wyrobienie 
mu biletu wolnej jazdy koleją, w celu udania 
się za robotą. Tam zapytano go przedewszyst- 
kiem czy jest socyalistą. Robotnik zrobił wiel­
kie oczy i zapytał co to znaczy? W ó w c z a s  
k a z a n o  mu p ó j ś ć  do p o l i c y i  i p r z y ­
n i e ś ć  p o ś w i a d c z e n i e ,  że n i e  n a l e ż y  
a n i  do „Si ł y"  a n i  do „ N a p r z o d u "  (?!). 
Robotnik ten, rzeczywiście biedny, poszedł 
też istotnie w prostocie swego ducha do po­
licyi i prosił o takie poświadczenie. Tu je ­
dnak powiedziano mu, że poświadczenia ta ­
kiego dać nie mogą, bo niestety nie mają 
spisów, kto należy do „Siły" lub „Naprzodu" 
a kto nie ! Musiał więc wrócić do starostwa 
z niczeiu. Tu zaś powiedziano mu, że „dla 
takich nie mają wolnych kart, niech sobie 
idzie do socyalistów !“ Wówczas rozgoryczony 
biedak ten powiedział: „A pewnie, że pójdę!"
1 rzeczywiście przyszedł!!

Prześladowania polityczne spotykają nie­
tylko nas socyalistów, są one również na po­
rządku dziennym i wobec innych radykalnych 
żywiołów. Starostwo krakowskie zasądziło orze­
czeniem z 14 lutego b. r. 1. 2999 kilku wło­
ścian z tutejszego powiatu za rzekome zbie­
ranie składek na rzecz ks. Stojałowskiego na 
karę grzywny po 15 złr. a. w., ewentualnie 
na karę aresztu po 54 godzin lub 72 godzin. 
Włościanie ci wnieśli sprzeciw od tego orze­
czenia do namiestnictwa. Namiestnictwo je­
dnak nie uwzględniło tego rekursu i reskryp­
tem z dnia 24 marca br. 1. 2580 zatwierdziło 
w zupełności wyroki pierwszej instancyi. Wsku­
tek tego starostwo tutejsze orzeczeniem z 28 
marca 1. 9589 wzywa wszystkich zasądzonych 
do zapłacenia tej grzywny — p o d  r y g o r e m  
e g z e k u c y i  n a j d a l e j  do 15 k w i e t n i a .
0  e w e n t u a l n e m  o d b y c i u  k a r y  a r e s z t u  
w r e s k r y p c i e  t y m  m o w y  w c a l e  n i e  
,T1a T . mim°i włościanie ci należą do naj­
biedniejszych w okolicy.

Ale co więcej, w orzeczeniu podobnem, 
wystosowanem do Piotra Wlazły w Liszkach, 
wezwano go do zapłacenia grzywny 20 złr., 
chociaż pierwotna kara wynosiła tylko 15 złr.
1 to  t a k ż e  p o d  r y g o r e m  e g z e k u c y i !

A wszystko to dzieje się na podstawie r oz ­
p o r z ą d z e n i a  g u b e r n i a l n e g o  z d n i a  
21 m a j a  1833 1. 3064 pr. Zb. u. p r. N r. 80.

Tajemnica listów, zagwarantowana kon- 
stytucyą i ustawami, powinna być szanowaną 
wobec każdego i zawsze. Innego widać jest 
zdania p. K a r c z m a r c z y k  A n t o n i ,  maj­
ster ślusarski przy ul. Tomasza 1. 17.

Przed miesiącem wysłał do jednego z chłop­
ców, pracujących u tegoż jeden z towarzyszy 
w Witkowicach list opieczętowany, całkiem 
dokładnie zaadresowany. List ten odebrała 
córka K. i otworzyła go a po przeczytaniu od­
dała ojcu, który również go przeczytawszy, 
wcale jednak adresatowi nie doręczył, prze­
ciwnie — ponieważ w liście tym, pisauym 
przez uświadomionego towarzysza, który przed 
rokiem skończył był twardą praktykę u K., 
było kilka surowych uwag, odnoszących się 
do tego typowego wyzyskiwacza, który w ca­
łym warstacie nie ma ani jednego czeladnika

a tylko samych chłopaków — przeto p. maj­
ster dopuścił się większego jeszcze nadużycia- 
bo pobił ciężko w gruncie rzeczy zupełni0 
niewinnego i o niczem nie wiedzącego chłopca- 
Jeżeli pokrzywdzony chłopiec nie odda tej 
sprawy tym razem jeszcze do sądu kryminal­
nego, to niechaj majster K. będzie pewnym, 
że „raz tylko udaje się sztuczka".

Miary metryczne: metr, gram, litr i t. d. 
obchodziły przed czterema dniami swój s t u ­
l e t n i  jubileusz. Praktyczne te i wygodne 
miaiy są dziełem wielkiej rewolucyi francu­
skiej. — Rewolucyjny „konwent narodowy" 
ustanowił je 7 kwietnia 1795 roku, a po wielu 
latach przyjęły wreszcie i zacofane i pobożne 
państwa miary metryczne niemal ogólnie. 
W Austryi wprowadzono miary metryczne 
w r. 1871. a powszechnie w r. 1876. W Pa­
ryżu znajduje się osobna instytucya dla całej 
Europy („Międzynarodowe bióro wag i miar")- 
która ma rozstrzygać wszelkie spory w tym 
względzie.

„Na ośw iatę ludową” zbiera p. Mu r a -  
n y i  w szczególny sposób. Jeżeli się pokłócą 
robotnicy we fabryce i uznają za potpzebne 
spór swój w sądzie załatwić, Muranyi odbiera 
im wezwania sądowe, niszczy je a natomiast 
sam  w s w e j  k a n c e l a r y i  kończy sprawę 
jak dyktator i oskarżonemu każe płacić ko­
szta (które oznacza skarżący) a nadto kary 
po 50 ct. i po 1 złr. „na oświatę ludową" •

Kromka literacka i artystyczna.
Z lwowskiego tsa tru . (uh). Było to od- 

w-agą ze strony dyrekcyi teatru hr. Skarbka 
wystawić komedyę Kazimierza Z a l e w s k i e g o  
p. t . : „Juk myślicie?11, która przed rokiem 
upadła na scenie krakowskiej dzięki ujadaniu 
„Czasu" i „Głosu Narodu". Ma się rozumieć, 
że burżuazyi i jej organom nie może się po­
dobać sztuka, będącą świetną satyrą na mo­
ralną zgniliznę burżuazyi. Przedstawia w niej 
autor bogatą rodzinę, która przez nieuczciwość 
doszła do majątku i powszechnego szacunku, 
jakoteż domniemane losy tej rodziny w wy­
padku, gdyby była postąpiła uczciwie. W tym 
wypadku byłaby narażona na nędzę i opuszcze­
nie, — dziś jednak opływa we wszystko i do­
znaje szacunku ze strony społeczeństwa, które 
przymyka oczy na drogę, po jakiej się doszło 
do pieniędzy. Komedya ta napisana z werwą, 
odznaczająca się artystycznem wykończeniem 
i wyróżniająca się z pośród innych utworów 
w tej dziedzinie naszej literatury, nietylko 
oryginalnością w przeprowadzeniu, ale także 
głęboką myślą społeczną — sprawia na wi­
dzu czującym i myślącym głębokie wrażenie.

Odpowiedzi od Redakcyi.
Wielu korespondentów upraszam y o cierpliwość, 

bo z powodu przepełnienia N ru  nie podobna wszyst­
kich korespondencyi zamieścić.

roooooooooooooo<T
0 SESTAURACYA  2-13 .

Kr. S T I E G L I T Z A  V
przy ulicy Zwierzynieckiej’ L. 33, V

poleca swoim Szan. Gościom, w i n a ,  w ó d k i ,  Q 
l i k i e r y  i  r u n i  z pierwszorzędnych fabryk, i  
świeże p i w o ,  h e r b a t ę ,  c i e p l e  i  / . i m n e  U

0 p r z e k ą s k i .  Q
O tw a r ta  codz ienn ie  od 5 ra n o  do 12 w  u o c y . X 

Ręcząc za dobrą usługę i jakość potraw  i W 
napojów, upraszam  o liczne odwiedziny. Q

Z szacunkiem  M. S t i e j j l i t z .  a  
! Pisma robotnicze do użytku Szan. Gości! V  tooooooocooooooo:)

8  I > T i e m . i e o k . a .  8

|  „ J e d n o d n ió w k a  M ajow a44f
8  na rok  1895,
^  wychodzi dnia 10  kwietnia b. r. i je s t  do naby- jjj 
8  cia w księgarni: „Erste  Wiener Volksbuchhan- 8  
8  dlung" Ignaz Brand, Wien VI I Gumpendorferstr.  8 8  
|  P o j e d y n c z y  n u m e r  I O  c t .
8  o d  10 do 50 egzemplarzy po 8  ct. — ponad 100 jg 
j || egzemplarzy po 7 centów. gj

—  RESTAURACYA
iv Krakowie przy ulicy Zwierzynieckiej l. 34, 

otwarta codziennie od godz. 5 rano do 12 w nocy, 
poleca Szan. Gościom wina, piwo, herbatę, 
wódki, likiery i rum z najlepszych fabryk, 
ciepłe i zimne przekąski. Bilard do użytku 

Szan. Gości 
W s z y s t k i e  p i s m a  r o b o t n i c z e  l e ż ą  

n a  s t o l e .
Za dobroć potraw  i napojów i za szybką usługę 

rgczę. — Proszę o liczne odwiedziny.
Z poważaniem L t l l U E R d L l C K .

7 20 Niezbędną w każdem gospodarstwie jest K ath rein era  K neippow ska kaw a słodow a je s t zupełnie czystym - n a tu ra l­
nym  produktem  w całych ziarnach, dlatego można jej używ ać * bardzo w ie lk ą  
korzyścią  zam iast częstokroć fałszowanych a  więc i zdrowiu szkodliwych miałkich dDo­
datków do Kawy. M ożna jej dostać wszędzie w białych oryginalnych paczkach po 5 ct. za 
10 dg., 10 ct. za 20 dg., 25 ct. za pół klgr. Ale prawdziwa je s t tylko z nazwiskiem „ Kath- 
reiner" ! D latego trzeba być ostrożnym  przy zakupnie! Tow ar um yślnie , dopiero ważony 

lub fałszowany, choćby naw et w podobnych paoakach, należy na tychm iast odrzucić.


